


RECENZJE

przedstaw ic ie li filozofii zachodniej. D o tychże p rzedstaw ic ie li au to r za licza  m in. 
P itagorasa , P latona, E m pedok lesa czy też A ugustyna. M ondini nie poprzesta je  na 
przedstaw ien iu  ty lko poglądów  wyżej w ym ienionych filozofów , ale opisuje rów nież 
k ilka religii w schodnich, w których doktryna o m etem psychozie (re inkarnacji) je s t 
dogm atem . P ierw szy  rozdział je s t w ięc w prow adzeniem  w zagadnien ie ko le jnych  
w cieleń  duszy.

Częs'ć d ruga przedstaw ia doktrynę o w ędrów ce dusz w perspektyw ie zagadn ie
nia człow ieka w jeg o  w ym iarach duchow ym , cielesnym  i społecznym . A utor ukazuje 
w tym  rozdziale , że mys'1 o reinkarnacji m oże istnieć ty lko w pow iązaniu  z po jęciem  
osoby, i po jaw ia się ona tam  gdzie bogactw o ontologiczne (człow ieka?) tego pojęcia 
nie zostało jeszcze ujaw nione, czy też przyw rócone.

M ondini w tym  rozdzia le  p rzedstaw ia  człow ieka jak o  konkretny  byt ludzki, 
ja k o  n iepow tarzalny i jednorazow y byt duchow y i cielesny, przeciw staw iając się tym  
sam ym  nauczaniu  m in. takich filozofów  now ożytnych jak  H um , K ant, F ich te , H egel, 
Schopenhauer. F ilozofow ie ci negow ali złożonos'ć substancjonalną osoby ze w zg lę
dów  bądź gnozeologicznych, bądź m etafizycznych. A utor nie w chodzi w polem ikę z 
argum entacją poszczególnych m yślicieli, lecz ogranicza się do podania pow odów  dla 
których nic pow inno się podpisyw ać pod ich poglądam i.

C zęść trzecia, ostatnia, podaje naukę K ościoła K atolickiego o w artości osoby i 
je j losów  po śm ierci. W  poprzednich  rozdziałach autor p rzedstaw ił teorię re inkarna
cji. jak  rów nież przedstaw ił bogactw o ontologiczne po jęcia osoby we w szystk ich  je j 
w ym iarach. R ozdział ten je s t podsum ow aniem  w cześniejszych w yw odów , w nim  też 
następuje ukazanie iż dla n iechrześcijan  idea m etem psychozy je st h ipo tezą  rac jo n al
nie nie uzasadnioną, jak  rów nież uzasadnienie że dla chrześcijan  teoria  o kolejnych 
w cie len iach  duszy je s t nie do przy jęcia pon iew aż pozostaje ona w bezpośredn ie j 
sprzeczności z jednym  z fundam entalnych  dogm atów  ich w yznania w iary : O czekuję 
w skrzeszen ia um arłych.

K siążka ta  nie je s t ad resow ana do czy te ln ików  którzy nie m ieli kon tak tu  z 
filozofią, jest napisana dość trudnym  język iem  i w ym aga w ięcej niż ty lko pob ież
nych w iadom ości z zakresu filozofii. Pow yższa pozycja nie porusza w sposób d o sta
teczny sam ego zagadnienia reinkarnacji czy też preegzy stenej i, tem aty te są po trak to 
w ane dość pobieżnie. D uży nacisk natom iast autor położył na sam e pojęcie osoby, co 
m oże być spow odow ane pragnien iem  ukazania bogactw a tego pojęcia w spó łczesne
m u człow iekow i.

Robert Baldyga

Andrzej Zwoliński, Anatomia sekty, Wydawnictwo „Gotów”, Kra
ków 1996.

W spółczesny św iat, obfitu je w różnego rodzaju pow stające grupy, ogólnie ok re
ślane m ianem  sekt, które zdają się rozm nażać n iczym  pączkujące drożdże, bazując 
na, tak to chyba m ożna jed y n ie  nazw ać, naiw ności, zaślep ien iu , n iew iedzy  ludzi, 
zw łaszcza m łodych. Z jaw isko  to nie jest obce także na naszym , rodzim ym  „gruncie” .
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P ojaw ia ją  się różne sekty rozprzestrzen iające sw oje zatru te „m ack i” na cały kraj. 
T rudno  nie dostrzegać tego problem u i nie m ożna nie podejm ow ać prób w alki, nie 
m ożna udaw ać, że nic się nic dzieje i m ieć złudną nadzieję, że zakończy się śm iercią 
naturalną. N ie pozw ala na to coraz w iększa liczba oliar. N ie m ożem y przyglądać się, 
gdy w ielu w iernych, p rzeżyw ając taki, czy inny kryzys, w łącza się w szeregi sekcia- 
rzy szukając zrozum ienia, pom ocy, sensu i celu życia.

C enną pozycją, w zw iązku z pow yższym , je st Anatomia sekty ks. A ndrzeja  
Z w olińsk iego . K siążka ta m ogłaby służyć jak o  podręcznik  „sek to log ii” , gdyż d o 
kładnie. a zarazem  w sposób przystępny dla czytelnika, w yjaśnia w 14 rozdziałach  
zjaw isko sekt. Polecałaby ją  w szystk im  których interesuje to zagadnienie i chcieliby  
sw oje w iadom ości uszeregow ać, poszerzyć lub skonfrontow ać a także tym , których 
ten problem  dotyczy bezpośrednio , tzn. których bliscy są członkam i sekt.

A utor prezen tu je term in sekta w pow iązaniu  z pojęciam i kultu  i religii. P róbuje 
dać odpow iedź na pytanie o przyczynę w zrostu popularności sekt we w spółczesnym  
św iecie. N astępnie k larow nie, odw ołując się do konkretnych przykładów , charak te
ryzuje strukturę sekt, sposoby funkcjonow ania, rolę przyw ódcy oraz m ie jsce „szare
go" sekciarza w owej m achinie dem oralizacji, zabijania godności, osobow ości i cz ło 
w ieczeństw a. Podane przykłady działania poszczególnych sekt i ich „praw  w iary” , 
śm ieszą czasem  naiw nością, z drugiej strony przerażają sposobam i m anipulacji cz ło 
w iekiem  od sugestii, przez środki chem iczne, na agresji kończąc. N iepojęte  je s t, że 
członkow ie sekt nie zauw ażają, iż są  w ykorzystyw ani np. jak o  tania siła robocza. 
S zczególn ie  odrażające są prak tyk i nadużyć seksualnych , odzierające człow ieka z 
godności, czyniące go m oralnym  „w rakiem ” . A utor w skazuje też sposoby postępo 
w ania w obec osób, które przynależąc do jak ie jś  sekty, próbują uw olnić się, co je s t 
zadaniem  niełatw ym , a czasem  w ręcz niem ożliw ym  i kończącym  się tragicznie.

K siążka ta zdaje się być ostrzeżeniem , a jednocześn ie  apelem  o czujność, bo 
„przeciwnik, diabeł, jak lew ryczący krąży szukając kogo pożreć' (1P 5,8). M oim  
zdaniem  m ogłaby ona być tez w spaniałym  antidotum  dla rozen tuzjazm ow anych  „sek- 
ciarzy".

Anna Brulińska

Randall N. Baer, o. Samuel Rouvillois, W matni New Age. New  
Age - kultura i filozofia, Wydawnictwo M i Rhema, Kraków 1996, 
ss. 431.

W ostatn ich  latach m ożna zaobserw ow ać rozszerzan ie się w pływ ów  zjaw iska 
określanego  anglo języcznym  term inem  „N ew  A ge” . T rudno je s t krótko a zarazem  
dokładnie sprecyzow ać, czym  ono jest. O gólnie m ów iąc N ew  A ge to pseudorelig ijny  
ruch, który zapow iada „now ą epokę” (ang. „new  age”). O kreślany byw a jak o  „now o
czesna w iara” w czarną m agię, podkolorow any nauką i ekologią je s t bardzo często 
lansow any przez m ass m edia i inne środki propagandy. W iele ju ż  napisano o zag roże
niach jak ie  n iesie N ew  A ge. Jednak je st to tem at ciągle aktualny. Z agrożen ia w ciąż są 
obecne, a co w ięcej narastają w zastraszającym  tem pie. Nic w ięc dziw nego, że raz po


